Przypadki Józka Grocha
Cz. I - Polowanie na dziki
Józef Groch był człowiekiem lasu, żył w lesie i pracował w lesie. Siedlisko, które zamieszkiwał dawało wygodę i spokój. Przy chałupie szumiał las wysoki i stary, a na rozległym podwórzu, gdzie dwa wiekowe dęby, prawdziwe borowiki rosły. Dalej studnia i śliwa, o którą kary lubił się czochrać.

Miał też Józef pole. A na polu kartofle, kapustę i inne warzywa. Ludzie gadali, że u Grocha i na popiele urośnie, bo faktycznie warzywa hodował dorodne i smaczne. Po drożdże, cukier i sól jeździł do Krutyni, dokąd miał najbliżej. Chleb Stefka sama piekła, twaróg i masło robiła. Właściwie dobrze im było, gdyby nie dziki, co to od jakiegoś czasu upodobały sobie Józkowe kartofle.

Walczył Groch z dzikami jak umiał, płot łatał, podkopy zasypywał. Dochodził też swojej krzywdy w nadleśnictwie, na próżno.

Któregoś razu wracając z Ukty od kowala spotkał znajomka z Rosochy. Zaprosił go na wóz i opowiedział o swoich kłopotach. Znajomy wysłuchał, spojrzał spod oka na Józka i rzekł: Żal mi cię Grochu, frajer z ciebie, ja wiedziałbym co zrobić. Pomogę ci. No i pomógł. Załadował na wóz specjalne żelazo i pokazał jak go użyć.

Przyjechał Józef do domu i zastawił pułapkę. Następnego dnia, gdy sprawdzał sidła przerażenie zaparło mu dech w piersiach – w pułapce, gdzie spodziewał się dzika ujrzał... martwego gąsiora. Rozpętało się piekło. W Stefkę jakby czort wstąpił. Musiał Józek uciekać z chaty. Dwie noce nad chlewem spał, a żonę omijał ze strachu, że z włosów go oskubie jak gąsiora z piór.

Przez dwa dni myślał, z nikim nie gadał, nawet jadł niewiele. Nareszcie wziął szpadel i poszedł w pole. W niedzielne wczesne popołudnie rodzina Grochów wracała z kościoła. Konie czując bliskość stajni raźno ciągnęły wóz podskakujący na korzeniach i nierównościach drogi. Stefka pierwsza usłyszała szczekanie psów. To nasze – powiedziała niespokojnie, patrząc na męża. Groch stając na wozie popędził konie, które i tak szybko biegły. Po kilku minutach z daleka zobaczył psy ganiające wokół wykopanej dziury. Będzie mięso Stefka! – krzyknął do żony zeskakując z wozu. Podbiegł do dziury, spojrzał w dół i włos mu się zjeżył na głowie. Z dna jamy oparty o ścianę, z fuzją na ramieniu i z uśmiechem na twarzy patrzył na Grocha...zastępca nadleśniczego.
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Cz. II - Sąd

Z tym zastępcą nadleśniczego, co to zamiast dzika do jamy wpadł, ambarasu było wiele.

Leciał Groch na przełaj, mało nóg nie pogubił, chwycił drabinę, tę od pożaru, na czerwono malowaną, bo ładna i czysta była. W sam raz dla ważnej osoby. Gdy nadleśniczy wspiął się na nią, rozległ się trzask i łomot!

Strach wspominać, co się w jamie działo. Biedny Józef nogi wyciągał i leciał po raz drugi. Tym razem wziął drabinę inną, tę, po której na chlew właził, powalana nieco, ale mocna była.

„Nie wszystko, co ładne dobrym jest, Panie Józefie” – żartował gość, gdy siedzieli przy stole a zapachy z kuchni zwiastowały przyzwoitą wyżerkę. - Z wyjątkiem mojej Stefki, Panie Nadleśniczy - odrzekł Groch.

Józef Groch to chłop na schwał i gospodarz jak się patrzy. Jesienią kopał kartofle i kisił kapustę. W kuchni pod powałą wisiały miotełki ziół i woreczki z grzybami. Co roku robił wino, z róży albo głogu. Lubił nim gości poczęstować. Stefka pilnowała, by go starczyło, nim nowe się wychodzi.

Prądu w gospodarstwie nie było, za to telefon był porządny, czarny, ciężki i z korbką do kręcenia. Przed Świętami Wielkiej Nocy odwiedził Grochów gospodarz z Wojnowa. Telefonował do miasta w jakiejś sprawie. Stefka gościnna, poczęstowała „czym chata bogata”. Chłop podjadł, zapalił, po czym zapytał:

· Powiedz Józek, co ty masz tam... o, w tym gąsiorku na szafie?

· Wino.

· Wino... daj posmakować kropelkę, nie żałuj.

· Nie żałuję wina, ale post...

· Ej post... – mruknął przybysz, ani myśląc rezygnować z napitku.

Groch rad nierad na stołek się wdrapał, by z gąsiorka upuścić, gdy do izby zajrzała Stefka. Migiem pojęła, co się święci:

· Wino w poście! Niedoczekanie, nie dostaniecie!

Chłop bez słowa wyszedł z domu, wsiadł na rower i odjechał. W kilka dni później u Grochów była rewizja, milicja szukała bimbrowni wszędzie, nawet w kurniku. Wytwórni alkoholu nie znaleziono, ale wino jako zaczyn na bimber zabrano. 

   Jechał Groch pekaesem do sądu, a w myślach kotłowało się pytanie: „Co się stanie?” Słuchał Józef mowy prokuratorskiej i nie od razu pojął, że o nim mowa. Czy to możliwe żeby takim był złoczyńcą? Sąd też słuchał, patrzył na niego zatroskany, poważny i dostojny. Czy uwierzył?

Opatrzność czuwała nad Grochem, nie opuściła go w potrzebie. Milicjanci porządne chłopy, dowód winy wypili... albo... wyparował przez szyjkę gąsiora.

Dowodu zabrakło... winy zabrakło. Wyrok Sądu... sprawiedliwy.
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Cz. III - List

Chociaż praca „zrywkarza” nie jest łatwa ani lekka Józef Groch lubił ją i szanował. Nie tylko dlatego, że stanowiła główne źródło dochodów rodziny, dawała poczucie wolności i satysfakcję, ale również za to, że była to praca w puszczy, a Groch puszczę kochał.

W kwietniu ostatki śniegów z pól, pastwisk i łąk Krutynia zabrała do morza. Małe, błyszczące w zagłębieniach gruntu lusterka wodne słońce na wyścigi z wiatrem, osuszało. 

Kary, Kasztan i Józef trzymający wodze, wyszli z lasu. Za końmi, szorując ziemię resztkami gałęzi, kłoda sosny się wlokła. Dwa rosłe ogiery bez wysiłku umieściły pień drzewa pośród innych ściętych wcześniej drzew. Groch puścił konie wolno. Przez chwilę obserwował jak szukały świeżego pożywienia i nie znajdując na piaszczystej drodze żadnej kępki trawy zadawalały się zeszłorocznym sianem leżącym na wozie. Józef idąc za przykładem koni też sięgnął po jedzenie, z brezentowej torby wyjął kanapki przygotowane przez Stefkę. Nalał kawy z termosu i przysiadł obok pożywiających się zwierząt. W głowie miał mętlik. Dokuczliwe myśli jedna za drugą atakowały zmęczony umysł a obrazy z przeszłości przesuwały się przed oczami. Cały ten intelektualny galimatias spowodował list, a właściwie jedno zdanie zawarte w liście z Ameryki – „W lipcu przylecę do Polski”. 

Józef Groch był góralem, urodził się w góralskiej wiosce w Beskidzie Żywieckim. Oprócz niego jeszcze dwóch synów matka miała. Starszego Janka i młodszego Staszka. Ojca chłopcy stracili wcześnie, potem wybuchła wojna. Janek liczył sobie dwadzieścia wiosen, Józek czternaście, kiedy hitlerowcy pognali ich do Niemiec na „roboty”. Jankowi cudem jakimś udało się ujść z niewoli i wstąpić do Armii Stanów Zjednoczonych. Po wojnie, razem z powracającym wojskiem przybył do Ameryki i osiadł tam na stałe. 

Józek po latach niewoli i poniżenia wrócił do domu już nie jako chłopiec, lecz dorosły mężczyzna. Bieda, jaką zmuszony był znosić w rodzinnym gnieździe i brak widoków na przyszłość nie pozwoliły w nim pozostać. Pożegnawszy matkę i brata wyruszył przez zniszczony, obrabowany kraj długo szukając dla siebie miejsca. Z początkiem lat pięćdziesiątych znalazł je na Mazurach. 

Płynęły lata, zmieniały się czasy, zmieniali się ludzie ich kultura i potrzeby. To, co było dobre dawniej teraz dobrym być nie musiało, mogło przedstawiać, co najwyżej jakąś wartość historyczną.
Groch wiedział dobrze, że żyje w warunkach prymitywnych. W warunkach, w jakich w obecnej dobie żyć nie powinien. Coraz częściej mówiła o tymi cierpliwa Stefka. Coraz częściej dokuczały dzieci zazdroszczące warunków rówieśnikom z sąsiednich wiosek. 

Zamężna córka z miasta wprost powiedziała, że jest wszystkiemu winien, bo za mało się stara, aby poprawić warunki życia rodzinie. Teraz, wizyta zapowiedziana przez brata nasiliła problem. Dyskusja i swary rozgorzały na nowo. Józef często odpowiadać musiał dzieciom na takie pytania: - „...co powie wujek z Ameryki jak zamiast żyrandola lampę naftową na gwoździu zobaczy?” albo - „...czy wujek pamięta, że kiedyś do wychodka tak jak my za stodołę chodził?” 

Niedawno starszy syn Sławek rzekł do niego – „W Ameryce wuj ma same wygody, telewizor, gorący prysznic w łazience, a tu, owszem „tranzystor” nadaje póki baterie nie wysiądą. A prysznic? Też jest... tyle, że z nieba... i bynajmniej nie gorący”. 

Rad by Groch rodzinie nieba przychylić, lecz jak? Gdyby w gospodarstwie był prąd kupiłby telewizor i inne sprzęty. W Pieckach w GS-ie widział pralkę z wyżymaczką i odkurzacz, nawet nie bardzo drogie, powoli pokupowałby. Stefka, na pewno by się ucieszyła, a tak tara do prania i miotła do sprzątania muszą jej wystarczyć. 

Józkową zagrodę od upragnionej elektryczności dzieliło niewiele, bo zaledwie dwieście kroków. Niewiele to, a jednak o dwieście kroków za daleko by rodzina Grochów mogła cieszyć się ze zdobyczy cywilizacji.
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Cz. IV - Fiat „Monte Carlo”

Józef Groch był człowiekiem roztropnym, lecz także i dzielnym, nie przerażał się byle czym i na wszystko znajdował sposób. Trudna młodość i późniejsze niełatwe przejścia  zaowocowały doświadczeniem i zahartowały ducha. Więc tak jak zawsze to czynił, niemiłe myśli przegonił i stosując swój stary, wypróbowany sposób na trzy dni i dwie noce wyprowadził się z domu i zamieszkał na sianie. Sam na sam ze sobą w ciszy i spokoju myślał, a plan, który powstał w jego głowie szybko wprowadził w życie. Siedlisko, które zamieszkiwała rodzina Grochów z dnia na dzień zmieniało swoje oblicze i stawało się piękniejsze. 

Ulubionym kolorem Grocha był kolor zielony. Dlaczego? – nie wiem – i nikt nie wiedział, nawet on sam. Można było przypuszczać, że to zieleń lasów, pól i łąk sprawiła, że barwę tę uznał za swoją. Nikt więc się nie dziwił, gdy Józef ganek przed wejściem do domu odmalował w swoim ulubionym kolorze. Tuż za gankiem obok klombów z kwiatami zięć Grocha swoje talenty ujawniał, z pnia grubego drzewa stół okrągły sporządził i zgrabnie ławką go okolił. Potem zabrał się za płot od strony drogi, bo  niebezpiecznie chylił się do ziemi i niechybnie by się z nią zetknął gdyby przy pomocy szwagra Sławka nie rozebrał go i nowego nie pobudował. 

Młodsze dzieci też nie próżnowały, choć nikt ich do roboty nie pędzał, same wynajdywały sobie zajęcia. Wypucowały strych i piwnicę, pograbiły podwórko, a szufladę w ubikacji tak wyszorowały, że żal im było ją zapaskudzić i za potrzebą do lasu chodzić chciały. 

Sławek, starszy syn co w mleczarni jako kierowca jeździł i na elektryce się znał, przywiózł z miasta akumulator i w pokoju gościnnym kable porozciągał. Potem... pstryknął i... zabłysło światło. Dzieciom bardzo spodobało się to pstrykanie, Grochowi mniej, bo co prawda żarówki nie kopciły, ale i nie świeciły jaśniej niż lampa naftowa.

Na szczęście – myślał Józef - Janek będzie tu w lipcu, kiedy noce są krótkie, a dni długie więc i światło nie będzie potrzebne. 

W sierpniu pojedziemy do Staszka w góry, a tam już jest prąd. 

     Po połowie maja, listonosz  co to też na imię Józef miał i razem z Grochem ostatnie imieniny na zrębie obchodził przywiózł list, na którego widok zdziwienie i niepokój odbiły się na twarzy adresata. Czy to nie dziwne? Jeszcze miesiąc nie minął od otrzymania  ze „Stanów” ostatniego listu. Prędzej brata by się spodziewał niż tego listu. Podobne myśli kłębiły się pod listonosza czapką, bo „komar”, na którym przyjechał za nic nie chciał zapalić. Z rosnącym napięciem  wpatrywał się listonosz Józek w twarz Grocha. Nareszcie nie wydolił i oparłszy motorower o drzewo... wydarł list z drżącej ręki i przeczytał –„...Kupiłem Ci Fiata „ Monte Carlo...”. 

Fiat „Monte Carlo”.  A to dobre. Kto będzie nim jeździł ? Pewnie, że nie ja – odpowiedział sam sobie Józef.

Jak miałbyś jeździć skoro prawa jazdy nie masz – krótko skomentowała Stefka. 

Zrobię, a zresztą jest komu jeździć... Stefka. Sławek - kierowca z dwójką, zięć też ma prawo jazdy... –

Ale ty nie i zamiast jak człowiek usiąść i kierownicą kierować... będziesz całe życie kierował lejcami, Karym... i Kasztanem. – dodała z irytacją.

     Janek pisał w swoim liście, że -jak wyliczył – taniej wychodzi kupić nowy samochód  i potem zostawić go rodzinie niż rozbijać się taksówkami po kraju. Kochany brat dobrze myślał, lecz nie przyszło mu do głowy, że Grochowi oprócz prawa jazdy brakuje jeszcze czegoś – pieniędzy, żeby mógł odebrać auto z „Polmozbytu”. 

Głowił się Józef jak zdobyć pieniądze. Córka z zięciem prócz dwójki małych dzieci niczego się nie dorobili, trzeba im jeszcze dać. No, bo i dostają, a to masła Stefka im da, a to jajek i sera... i kartofli na zimę. 

A jak zabije się świniaka to i mięsa na święta dostaną... 

Na Sławka też nie miał co liczyć – kawaler – goły i wesoły, nic na PKO nie ma. 

Trudna rada Stefka... musimy Łaciatą sprzedać - rzekł Józef i westchnął.

Łaciatą ? Chybaś rozum postradał ! – rozgniewała się Stefka - samochód ma zastąpić mi krowę?! 

Siedział osowiały Groch na koźle, od czasu do czasu oglądał się za siebie, na Łaciatą, co jak on osowiała człapała za wozem. 

Dojeżdżali do asfaltu, pozostał ostatni czterokilometrowy odcinek drogi do wsi Zgon. Józef zatrzymał konie, żeby dać odpocząć Łaciatej i ostatni raz w spokoju bez obecności obcych popatrzeć i pożegnać się z nią. 

Źle ci nie będzie, może lepiej niż u nas...Łaciata... - szeptał Groch głaszcząc bydlę po pysku. 

Kary i Kasztan instynktem wyczuli niezwykłość chwili, bo obróciwszy głowy zastygli w bezruchu... przyglądając się scenie pożegnania.  
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Cz. V – Powitanie

Aaa... sio mi stąd!... Psiakrew!... aaa... sio, sio! - Darł się Groch tak, że nie tylko kury, ale i kota drzemiącego w sąsieku ze stodoły wypłoszył. Maryjusz!...A gdzież Cię poniosło! – zawołał na kręcącego się po podwórku niewielkiego chłopca – kto tu wpuścił te kury? - Same wleźli tato... 

Widzisz Mariuszku jak to auto wygląda? Tak jakby nie dwa dni stało, ale miesiąc i nie w stodole, a w kurniku. Szkoda, że jeszcze jajek nie naniosły te... –  zaczął Józef, lecz leżący plackiem na klepisku synek nie pozwolił na dokończenie zdania - tam są tato... pod Fiatem... dwa widzę!
Józef, Stefka i dzieci wypchnęli Fiata ze stodoły. Przed planowanym nazajutrz wyjazdem do Warszawy samochód trzeba było umyć. Pod wieczór zięć przywiózł „WSK-ą” Sławka, więc ekipa mająca odebrać z lotniska wujka była w komplecie.

Wczesnym rankiem następnego dnia czerwony Fiat „Monte Carlo” wyruszył w drogę do stolicy. Z przodu siedział Groch, obok za kierownicą jego syn Sławek, na tylnim siedzeniu wygonie ulokował się zięć. Nie jechali zbyt szybko i zatrzymywali się często oszczędzając silnik nowego samochodu. Czasu było dosyć, samolot z Nowego Jorku miał przylecieć dopiero nazajutrz o dziesiątej. 

Na nocleg zajechali do Emila - kolegi Grocha jeszcze z lat karwickich, mieszkającego w Zakroczymiu pod Warszawą. W czasie, kiedy Józef był bindugowym na „Bobrowej” i „Drapaczu” nad Jezioro Nidzkie przyjechał Emil z harcerzami. Wkrótce wyszło na jaw, że pochodzi z Józka stron. Groch ulokował ziomka na bindudze i tak zawiązała się znajomość, a potem przyjaźń pomiędzy Grochem i Emilem. Emil latem każdego roku przyjeżdżał z młodzieżą na Mazury. Później, gdy bindugi zlikwidowano, a Józef przeszedł do innej pracy w lesie kontakty między przyjaciółmi stały się luźniejsze, ale wciąż trwały. 

Tym razem jak przed laty przywitanie Emila z Grochem było serdeczne. Przywoływali wspomnienia, wspominali połowy ryb na bindudze. Nieraz bywało, że przeskakując z tratwy na tratwę nie trafiali na kloc i jak ryby, z rybami między klocami pływali. 

O tym, że Emil nie tylko łowić lubił ryby, lecz również lubił je jeść Józef nie zapomniał. Pamiętał i o tym, że przyjaciel dobrą rybę lubił czymś dobrym popić, toteż oprócz kilku uwędzonych przez siebie węgorzy przywiózł wyśmienite wino z róży. Emil podarki przyjął, lecz uznał, że dodatkiem do węgorza może być tylko „Żubrówka”.
Nazajutrz po śniadaniu goście pożegnali się z Emilem i pojechali na Okęcie. Groch i syn udali się do hali przylotów portu lotniczego, a samochód pozostawili pod opieką zięcia na parkingu. W poczekalni kręcili się i przestępowali z nogi na nogę inni ludzie oczekujący jak oni na swoich bliskich. Wielu trzymało kwiaty, niektórzy duże kartki papieru i tabliczki z informacją dla przybywających. 

Groch nie miał kwiatów ani tabliczki, był przekonany święcie, że rozpozna brata, a brat jego. Kwiatów nie brał, bo po co, toż Janek nie baba. Pasażerowie samolotu z Nowego Jorku tak jak szybko zapełnili halę przylotów tak samo szybko ją opuścili.  Taksówkarze pośpiesznie pakowali do samochodów ostatnich podróżnych i odjeżdżali. Zrobiło się pusto. W opustoszałej poczekalni portu lotniczego stały dwie bezradnie patrzące postacie. 

Droga do domu dłużyła się niemiłosiernie, Groch siedział obok kierowcy i nie odzywał się wcale, pozostali też milczeli. Kilkadziesiąt kilometrów za Warszawą stanęli na obiad. Józef nie miał ochoty na jedzenie, zamówił sobie piwo i zapalił „Giewonta”. W końcu zapytał jakby sam siebie: - Dlaczego On nie przyleciał? - Może Go przeoczyliśmy? – podjął Sławek nieśmiało. - Niemożliwe... Każdemu, kto wychodził dobrze się przyglądałem, a on też ma oczy i przecież by mnie poznał – odpowiedział Józef. - Może następnym samolotem przyleci? – odezwał się zięć. - To może być - przyznał Groch – tylko, że ja po Warszawach już się tłukł nie będę...
Zbliżał się kres podróży. Minęli Myszyniec i Rozogi dawno pozostały w tyle, gdy wyprzedził ich jadący z dużą szybkością samochód, taksówka na warszawskich numerach. Cwaniak warszawski, śpieszy mu się - mruknął znad kierownicy Sławek. Z asfaltu zjechali na leśną drogę, jeszcze dwa kilometry jazdy wyboistym leśnym traktem, jeszcze ostatni zakręt i... Ki diabeł?!– krzyknął Józef. W odległości około stu metrów przed nimi pod chałupę Grocha zajeżdżała taksówka. 

Andrzej Badurek
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Dom w pobliżu Krutyni, w którym mieszkał Józef Groch obecnie opuszczony, chylący się ku ruinie.
